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PASORZYTNA 

GLISTA BUR.ACZANA 
(NEMATODA.) 

Heterodera Schachtii A. S. 

I. 

Istoty, żyjące w przyrodzie, współzawo
dniczące z innemi, również życie swe utrzy
mać pragnącerui jestestwami, niezależnie od 
różnych udoskonaleń, zdążających do slm
tcczniejszego rozmnożenia i rospastarcia po
tomstwa, wyrabiają. w sobie lub na sobie 
różne środki ochronne, zabespieczające od 
napaści nieprzyjaciół, przystosowują. się do 
warunków, w których pt·zypada im żyć 
i istnienia swego bronić. Tylko przystoso
wane i uzbrojone do walki rośliny oraz 
zwierzęta utt·zymują się w przyrodzie w sta
nie dzikim; nieposiadające zabespieczeń 
odpowiednich nie są w stanie wyżyć i giną. 
Wyjątkiem, oczywiście sztucznym, od tego 
nieubłaganego prawa przyrody są jedynie 

zwierzęta domowe i rośliny uprawne, przez 
ludzi na własne ich potrzeby hodowane, 
którym opieka i zapobiegli w ość człowieka 
zastępuje pt·zyrodzoną broń, które najczQ
ściej sameby się nie obroniły i nie ostaly 
w przyrodzie, lecz tarczę dla siebie znajdu
ją w wysiłkach myśli ludzkiej, w trosce ho
dowcy i rolnika. Skoro jednak, niepostrze
żenie, w ukryciu przed myślą i okiem czło
wieka, na zadomowioną. t1·zodę lub na wy
sianą. w polu roślinę padnie klęska niewy
śledzonej a do zwalczenia trudnej choroby, 
wówczas przetrzebia się stado, zanika i mar· 
nieje sprzęt w polu; hodowla chyli się do 
upadku i ginie, z powodu braku odporności 
WJ'OUzonej, wcześniej niż W stanie uzikim, 
jeśli wysiłek człowieka nie odnajdzie na 
czas przyczyny, nie wyśledzi przebiegu cho
roby, nie wyszuka odpowiedniego na nią. le
karstwa. 

W roku 1859, głośny botanik, H. Schacht, 
profesot· uniwersytetu w Bonn, odhył na 
korzeniach buraka cukrowego, robaczka dt·o
bnego, czepiającego się-niby ziarnko maku 
białego - korzonków pobocznych rośliny. 
Pasorzyt miał pod słabem powiększeniem 
kształt cytrynki i latwp dał się określić ja
ko robak, należący do szczepu glist okrą.-
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głych (Nemathelmintes v. Nematodes); gdy 
mocno pękate i nieforemne ciało tego roba
ka rozedrzemy zapomom~ ostrych igiełek, 

z wnętrza jego wysypuje się zaraz na ze
wnątrz mnóstwo drobniejszych, gołem okiem 
w większej tylko ilości dostrzegalnych ku
leczek, przedstawiających jaja robaka, na 
różnym stopniu rozwoju. Okazuje się, że 

robaki banieczkowate, siedzące na korzeniu, 
są to samice glist, wypełnione jajami; sam
cy później dopiero, jak się zdaje, nie przez 
Schachta, odszukani zostali. Adolf Schmidt, 
archidyjakon, w siódmem dziesięcioleciu stu
lecia, zajął się bliższem badaniem glist opi
sanych przez Schachta, opisał dokładniej 

samca i samicę tego ostatniego gatunku, na
dając mu nazwę Heterodera Schachtii A. S. 
i pierwszy starał się udowodnić, że wystę

pująca już przed 1860 r. a potęgująca się 

następnie coraz mocniej w pruskiej Sakso
nii, w księstewkach Saskich i w innych 
ościennych krajach klęska widocznego za
nikania plonów buraczanych pozostaje w 
związku z rozwojem drobnej glisty, na któ
rą dotąd baczniejszej nikt nie zwrócił 

uwagi. 
W Niemczech środkowych, około 1860 r. 

zaczęło zwracać na siebie uwagę rolników· 
zjawisko, podnoszone i rostrząsane szeroko 
pod nazwą Rubenmiidigkeit, jałowość bu
czana lub przebm·aczenie roli. Żyzne i w wy
sokiej uprawie będące ziemie, na których, 
w miarę rozrostu cukrowni i ciągłej ich 
dążności do podnoszenia ogólnego przerobu 
buraków, roślina ta coraz częściej była 

uprawianą, rodziły coraz mniejsze plony, 
buraki wcześnie na nich marniały i albo 
żadnego nie obiecywały i nie dawały sprzę
tu, albo ginęły częściowo, a skąpy dochó
wek, jaki ocalał, składał się z korzeni prze
ważnie karłowatych, schorzałych, jakgdyby 
wybiedzonych. 

Nauka rolnictwa, zostająca w owych cza
sach pod przeważnym wpływem doniosłych 
teoryj Liebiga opierała się mniej na bijolo
gicznych właściwościach roślin, niż na teo
ryjach chemicznych, określających zasady 
i warunki znajdowania pożywienia, czynią
cych wzrost roślin wszelkich zależnym nie
mal wyłącznie od obecności lub nieobecno
ści składników chemicznych w roli samej 
przez się lub w zasilających ją nawozach. 

Nic dziwnego przeto w tem niema, że wy
jałowienie buraczane przypisano- na zasa
dzie kilku rozbiorów chemicznych i kilku 
luźnych spostrzeżeń - wyczerpaniu roli 
z potasu. Rzucono się do nawozów potaso
wych, wożąc je w obfitości na ziemie pr ze
buraczone, lecz skutek nie odpowiadał ocze
kiwaniom. Tu i owdzie dał się słyszeć 

głos, że wyjałowienie minQło; większość je
dnak rolników narzekała podawnemu i uty
skując dalej, coraz bardziej posępniała. Co
raz liczniejszemi stawały się podejrzenia, 
że glisty, spotykane stale na polach przebu· 
raczonych, sprowadzają owo wyjałowienie; 
wówczas wytłumaczono to sobie tak, że 

brak potasu w roli lub wogóle przyczyny 
natury chemicznej, sprzyjają rozwojowi 
glist. 

W takim stanie rzeczy, Stowarzyszenie 
związku niemieckich cukrowników poru
czyło około 1875 r. zbadanie sprawy wyja
łowienia, a łącznie z nią sprawy mnożenia 
się glist i skutków ich· działalności jedne
mu z najcelniejszych uczonych w dziedzi
nie agwnomii i uprawy roślin, dr Juliju
szowi Kuhnowi, profesorowi uniwersytetu 
w Halli nad Saalą. 

Wsparty wiedzą swą, materyjalnemiśrod
kami i . współdziałaniem gospodarstw rol
nych, które ofiarowały mu swe pola do do· 
świadczeń na wielką skalę, profesor Kulm 
wespół ze swym asystentem, dr Liebsche
rem, zdołał pt·zeprowadzić metodyczne, sy
stematycznie według obmyślanego planu za
rządzone, rozległe doświadczenia porówna
wcze, które go ostatecznie do poznania sta
nu rzeczy doprowadziły. 

Prof. Kiihn, celem przekonania się o przy
czynach przeburaczenia" z jednej, a o skut
kach znacznego rozwoju glisty buraczanej 
z drugiej strony, przedsięwziął sobie zba· 
dać: l) o ile zachodzić może związek isto
tny pomiędzy jałowością buraczaną, a bra
kiem potasu w glebie, 2) czy można doświad· 
czainie znaleść czynnik, pod którego wpły
wem rola pt'zeburaczona pozwoliłaby się 
zamienić i przeobrazić na burakodajną, 3) 
czy usunięcie glist mianowicie przywraca 
roli jej żyzność buraczaną, wreszcie 4) ja
kim sposobem możnaby zabespieczyć bura· 
ki od drobnych pasorzytów, z natury rzeczy 
usuwających się od wszelkiej kontl'oli na-
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szych zmysłów, a wobec których i myślludz
ka bezbronnq. się okazywała. 

Rozbiory ziemi przeburaczonej, oraz do
kładne analizy porównawcze buraków cho
rych i zdrowych nie potrafiły wykazać ani 
braku potasu w glebie, ani też nadmiaru 
tego pierwiastku w skarłowaciałych, niedo
kształconych roślinach. Co więcej, w ziemi 
przeburaczonej, rośnie i rozwija się normal
nie cykoryja, roślina jeszcze więcej potrze
bująca potasu niż burak. Nawozy potażo
we niezdolnerui się okazały do usunięcia 
jałowości buraczanej w roli, która rodzić 

buraki stanowczo przestała. Natomiast, 
przepalenie ziemi jałowej, usuwające z niej 
wszelkie istoty żywe, ogrzanie wyczerpanej 
ziemi do sześćdziesięciu kilku stopni ciepła, 
przywraca jej siłę rodzajną i najbardziej 
przeburaczaną rolę zamienia na najdosko
nalszq. glebę, do uprawy buraków zupełnie 
przydatną.. Ten ostatni dowód jest już zu
pełnie przekonywający i wystarcza do sta
nowczego twierdzenia, że przebm·aczenie 
jest wynikiem czegoś żyjącego, a kończy się 
wraz ze sm1ercią owego "czegoś". Pozo
stawało jeszcze do dowiedzenia, że owem 
"czemś" żyją.cem są. nemą.tody. Uzyskanie 
dowoJu, wykazującego jasno zależność bes
pośrednią wyjałowienia buraczanego od 
obecności glist, jako takich, mogło być je
dnak wtedy dopiero osięgniętem, gdyby się 
udało glisty owe z ziemi wyplenić, roz-wo
jowi ich zapobiedz, a przez samo wyplenie
nie glist jałowość buraczaną. ziemi usunąć. 
Ażeby to osięgnąć, prof. Kulm musiał ko

niecznie znaleść sposób radykalnego po
zbycia się glist. A trudność tępienia nie
przyjaciela, w ziemi uk1·ytego i łowić się 

nicdającego jest istotnie niepospolitą, za
danie przeto ostatecznie polegało na tern, 
jaką. drogą. dojść do usunięcia i wytępie
nia glist, nierujnując ziemi i wegietacyi, 
którą. właśnie ratować i ocalić chcemy. 
Wypalanie ziemi, które- jak już powie
dzieliśmy- dało dodatnie wyniki, niszczy 
wszelką. materyją organiczną lub jej cenne 
składniki, obniżając wartość gleby upra
wnej, a nadto jest do wykonania trudnem 
i wielce kosztownem. Nietylko teoretycz
nie nie jest wystarczającym dowodem co 
do s powodo .vania j al o w ości przez glisty 
specyjalnic, ale i praktycznie, jako środek 

do walki z nieprzyjacielem krytyki wytrzy
mać nie może. Należało znaleść środek in
ny, łatwiejszy do wykonania a nie tak ko
sztowny. Aby módz dojść do takiego środ
ka, Kuhn postanowił zbadać dokładnie hi
storyją rozwoju pasorzyta i zwalczyć go po 
dokładnem poznaniu całego biegu życia 
i rozwoju. Niezależnie od tego, próbował 
Kiihn wpływu różnych trucizn, skutecznie 
używanych przeciw owadom i in., sypał 

i rozlewał różne odczynniki jako to siarkę 
sproszkowaną, siarek wapnia, amonu, sia
rek węgla, siarczan cynku, związki aroma
tyczne w różnych ilościach i stężeniach, na
par z tytuniu, wreszcie wapno gryzące, lecz 
wszystkie te trucizny z wyjątkiem poniekąd 
tylko ostatniego czynnika, nie niszczyły glist, 
nie szkodziły im prawie. Mechaniczne prze· 
szkody, jak brózdy i rowy nie powstrzymy· 
wały też rospieniania się wytrzymałej, upor
czywej glisty, przenikającej łatwo z jedne
go pola na drugie. Możeby robaki ogło
dzić się dały przez dłuższe niesadzenie bu
raków? może obmyśleć było można taki 
płodozmian, przy którym ginęłyby same 
przez się, nieznajdując dla siebie pożywie
nia? I to zostało wypróbowanem przez 
Kuhna, który stwierdził ze zdumieniem 
i z przerażeniem, że glisty żyć mogą na ko
rzeniach 28 gatunków roślin, uprawnych 
i dzikich, należ~cych do dziesięciu tóżnych 
rodzin botanicznych. Niektóre arcypospo
lite chwasty mianowicie mogą stanowić do
godne siedlisko dla robaków, jakkolwiek 
szczególniejsze czują one upodobanie do 
buraka z jednej, a roślin oleistych jak rze
pak i pokrewne mu rośliny krzyżowe z dru
giej strony. Skoro zaś i na roślinach zbożo
wych (owies, pszenica, żyto, jęczmień dwu
rzędowy) krzewią się bujnie lub umiarko
wanie nematody buraka, oczywistą jest rze
czą, że żaden płodozmian, żadne zmianowa
nie roślin uprawnych powstrzymać paso
rzyta w jego rozwoju nie zdoła. Płodo

zmian, w którym nie byłoby ani zbóż, ani 
kapusty i jej odmian (cały rodzaj Brassica 
L.), ani buraka, nie może być seryjo wpro
wadzany, a nawet gdyby go przeprowadzić 
chciano, glisty przetrwałyby zapewne na 
trawach i chwastach, takich jak zwykła ro
czna wyklina (Poa annua), łoboda (Atriplex 
hortense), rdest (Polygonum), łopucha czyli 
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ognicha (Raphanus raphanistrum), gorczyca 
(Synapis arvensis), kąkolnica (Agrostemma 
githago), język wolowy (Anchusa arven
sis) i t. d. 

(d. c. nast.) 
J. N atanson. 

GENEZA 
I PRZEOBRAŻENIA SKAŁ KRYSTALICZNYCH. 

"'\i\Tykła.d. "W"stępny. 

Litologija współczesna me zadawalnia 
się już dokładnym opisem każdej skały, lecz 
stawia sobie za .zadanie poznanie dziejów 
jej początku, rozwoju stopniowego, przeo
brażeń, którym podczas wiekowego swego 
istnienia ulegała pod wpływem chemicz
nych i fizycznych czynników ziemskioh, 
wreszcie zjawisk, towarzyszących jej ros
kładowi i zniknięciu z powierzchni ziemi. 

Jeżeli pominiemy wapienie, iły, piaskow
ce i t. p. skały osadowe, których dzieje sto· 
sunkowo proste, pod względem teoretycz
nym mniejszą mają doniosłość, pozostają. 

nam skały t. zw. krystaliczne, bądź bespo
średnio z wnętrza ziemi wyłonione, bądź 

utworzone ze skał pierwotnie osadowych 
siłą przeobrażających czynników· wulkaniz
mu w szerszem tego wyrazu znaczeniu, t. j. 
wszelkich zjawisk, będących w jakimkol
wiek przyczynowym związku z wewnętrz
nem gorącem ziemi. 

Pierwsze z tych skn.ł nazywamy wybu
chowemi, drugie metamorficzneroi czy li 
przeo brażonemi. 

Dla należytego Zl'Ozumienia gienezy skał 
wybuchowych musimy w kilku słowach 

przedewszystkiem zapoznać się z wnętrzem 
kuli ziemskiej, o ile na to pozwalają. szczu
płe wiadomości w tej mierze dotychczas ze
brane. 

W każdym punkcie kuli ziemskiej, na pe
wnej, nieznacznej zresztą., bo nie przewyż
szającej zwykle dwudziestu kilku metrów 
głębokości panuje przez rok cały tempera
tura niezmienna, równająca się przeciętnej 

temperaturze rocznej danej miejscowości. 
oa punktu tego ku środkowi ziemi tempe
ratm·a wzrasta pL'zeciętnie o l ° C co każde 
.30 metrów. Jeżeli przyrost ten jest stałym, 
a mamy powody mniemać, że raczej zwięk
sza się jeszcze ku środkowi ziemi, na głębo
kości tedy kilkomilowej, a więc jeszcze 
w granicach osadowych pokładów skorupy 
ziemskiej, gorąco wzrośnie do wysokości, 
w której najtrudniej topliwe substancyje 
przechodzą. w stan ciekły. 

Chcąc być ścisłym, muszę się wyrazić
przeszłyby w stan ciekły, gdyby się znajdo
wały w warunkach zwykłych na powiel'z
chni ziemi, pod ciśnieniem jednej tylko at
mosfery. Tak jednak nie jest, gdyż sub
stancyj e mineralne w głębi ziemi pozostają, 
pod bardzo wysokiero ciśnieniem, wywiera
nem z jednej strony przez ciążące na nich 
warstwy skorupy ziemskiej, z drugiej przez 
prężność gazów obficie w nich zawartych, 
zwłaszcza pary wodnej. Ciśnienie to prze
szkadza stopieniu jądra ziemskiego i utrzy
muje je w stanie ciastowatej, plastycznej 
masy, rospalonej powyżej temperatury jej 
topliwości. Owa masa ciastowata czyli ma
gma składa się, jak i sama skorupa ziemska 
z niej utworzona, z krzemianów alkalijów, 
wapnia, magnezu, glinu, żelaza i t. d. 

Przeciwko płynności jądra ziemskiego 
przemawia przedewszystkiem wysoki ciężar 
właściwy kuli ziemskiej, który na powierz
chni nie przewyższa 21/ 2 , przeciętnie zaś 

wynosi 5 1/ 2 , co podług obliczeń Legendrea 
odpowiadać powinno 8,5 w połowie promie
nia ziemskiego, a 11,3 w środku ziemi. 

Jakiemkolwiek zresztą jest wnętrze zie
mi, tyle jest pewnem, że zwierzchnie war· 
stwy jądra ziemskiego, najbliżej skorupy 
położone, są. rozgrzane powyżej stopnia swo· 
jej topliwości i obdarzone potężnym zapa· 
sem energii biernej, której jedynie ciśnienie 
warstw wyżej leżących do przejścia w ener· 
giją. czynną. przeszkadza. Jeżeli zatem, 
wskutek pęknięcia skol'Upy ziemskiej, ci· 
śnienie to w którymbądź punkcie nagle 
ustaje, natenczas magma topi się i siłą. pręż· 
ności własnej oraz gazów w niej zawartyc~ 
wciska się w otwartą. szczelinę w postacl 
lawy, dopóki szczeliny tej nie wypełni cał~ 
kowicie, zagradzając sobie drogę do dalszeJ 
akcyi. 
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Podług teoryi Suessa, wszelkie nierówno
ści powierzchni ziemskiej powstały wsku
tek marszczenia się i pękania w pewnych 
kierunkach kurczą,cej się skorupy ziem
skiej. Owe kierunki, wytknięte przez naj
wyższe góry łańcuchowe i naj większe głę
bie oceaniczne są, zarazem linijami najsłab
szego oporu, w których szpary i rospadliny 
nieustannie się tworzące, przedstawiają naj
dogodniejsze ujścia dla znajdującej się we
wnątrz magmy. Dlatego też czynność wul
kaniczna objawia się w pewnych tylko re
gijonach, objętych nazwą, linij, a właściwiej 
pasów gieosynklinalnych. Pasów tych wy
różniają gieologowie cztery: trzy południ
kowe, odpowiadają-ce depresyjom oceanu 
Atlantyckiego, Spokojnego i Indyjskiego, 
czwarty zaś Śródziemny, przechodzą-cy przez 
Europę południową,,Kaukaz,Armeniją,, Wy
spy Sondzkie, Panamę i Antylle. Lawy 
z rozmaitych okolic ziemi, a nierąz z roz
maitych wybuchów jednego wulkanu po
chodzą-ce, różnią. się pomiędzy sobą. wielce 
swym składem chemicznym -jedne zawie
rają więcej krzemianów alkalicznych, w in
nych przeważają. krzemiany wapnia, ma
gnezu i żelaza. Dia wyjaśnienia tych róż
nic Bunsen uznawal wszystkie skały wulka
niczne za mięszaninędwu rodzajów magmy: 
normalnie trachitowej i normalnie pirokse
nowej, z których pierwsza odpowiadała lek
kim, bogatym w alkalija i krzemionkę tra
chitom, druga zaś ciężkim,obfitują,cym w że
lazo i wapno bazaltom. Magmy te pocho· 
dziły, zdaniem Bunsena, z rozmaitych 
ognisk w różnych punktach jądra ziemskie
go położonych. Sartorius v. W alterahau
sen wprowadził tutaj ważną poprawkę, po
dług niego bowiem substancyje od normal
nie trachitowej do normalnie piroksenowej 
są wewnątrz kuli ziemskiej ułożone w spół
środkowe warstwy podług wzrastającego 
ciężaru właściwego. Poniżej magmy nor
malnie piroksenowej leżą masy metaliczne, 
podobne do żelaza meteorycznego. 

W myśl tej prostej i z elementarneroi pra
wami fizyki zgodnej teoryi, stwierdzonej 
przytern pośrednio przez studyja Meunim·a 
nad meteorytami, różnice składu chemicz
nego law zależałyby jedynie od głębokości, 
z której lawa pochodzi. . 

Dostawszy się do szczeliny, prowadzącej 

na powierzchnię, stopiona magma może się 
znaleśó w trojakiem położeniu: albo, wydo
bywszy się na zewnątrz, zastygnie nagle 
oziębiona i przyjmie postaó szkła wulkani
cznego, t. j. pumeksu lub obsydyjanu; albo 
pod osłoną cienkiej skorupy zastygłej pły
ną.ó będzie czasjakiś i oziębiając się bardzo 
powoli - przez lat dziesiątki nieraz, wy
dzieli z siebie rospuszczone w niej krzemia· 
ny w postaci minerałów krystalizowanych, 
tworząc skałę porfirowatą., najpospolitszy 
typ law i skał wulkanicznych; albo wreszcie 
nie dojdzie do powierzchni, lecz wciśnięta 
w boczną szczelinę lub przygnieciona przez 
zastygłą już masę lawy dawniejszćj-stygnie 
pod wysokiero ciśnieniem i daje początek 
skale ziarnisto-krystalicznej. 

Z jednej więc i tej samej pierwotnej ma
gmy wskutek niejednostajnych warunków 
fizycznych przy jej stygnięciu powstają trzy 
chemicznie identyczne, lecz mineralogicz· 
nie niekiedy wielce różne grupy skal: szkli
stych, porfirowatych i ziarnistych. 

Bliższych szczegółów o krystalizacyi skał 
ziarnistych, jako odbywającej się w warun
kach w pracowni niemożliwych do naślado
wania, posiadamy niewiele, natomiast skały 
porfirowate i szkliste dostarczyły obfitego 
i ciekawego materyjału badaczom, którzy, 
zbrojni w ścisłą analizę chemiczną. z jednej, 
a w mikroskop i zdobycze gieologii do
świadczalnej z drugiej strony, u siło wali 
przy ich pomocy dociec, jakiemi drogami 
ze stopionej lawy utworzyły się krystalizo
wane minerały i jakiego rodzaju czynniki 
chemiczne działają. przy krystalizacyi law 
częściowej lub całkowitej. O chemicznej 
istocie lawy rozmaite wypowiadano poglą.
dy, zwłaszcza współcześni mikroskopiści, 

z Rosenbuschem na czele, nieliczący się 

wcale z chemiczną stroną. kwestyi, wielkie 
w tym względzie w petrografii wprowadzili 
zamięszanie. Pomijam ich poglądy i prze
chodzę do teoryi chemicznej Bunsena, przed 
kilku miesiącami wspat"tćj bardzo poważną 
pracą. Lagoria "Ueber die natm· der Glas
basia", która wydaj e mi się naj tl·afnicj szą, 
najm~iej schematyczną i najbat·dziej zgodną 
z istotnym stanem rzeczy w przyrodzie. 
Podług teoryi tej lawa nie jest mięszani

n~ dowolnie nagromadzonych pierwiastków, 
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lecz rostworem pewnych określonych soli 
krzemionki w łatwo topliwym normalnym 
krzemianie potasu K 20Si02, który przy 
stygnięciu lawy najdłużej pozostaje płyn 

nym, najtrudniej wchodzi w związki che· 
miczne z innemi krzemiamtmi i który też 
z tego względu uważać należy za szkło wul
kaniczne w ścisłem znaczeniu tego ter
mmu. 

Istnieją. w przyrodzie pewne sole krze
mionki tak dalece t1·wałe, że ani wysoka 
temperatura, ani rospuszczenie minerału 

w lawie, ani nawet zupełne jego przeobra
żenie pod działaniem czynników metamor
fizmu nie jest w stanie ich rozerwać, są. to 
grupy zasadnicze, które przy racyjanalnej 
analizie krzemianów, coprawda w kolebce 
jeszcze dotychczas będącej, zarówno jak po
jedyńcze grupy przy rozbiorze związków 
organicznych oddzielić się dają.. Krzemia
ny te znajdujemy zarówno w minerałach 
otrzymanych drogą. ogniową. z lawy, jak 
drogą. wodną. zrostworu,jak wreszcie nawet 
drogą. sublimacyi wulkanicznej. Do takich 
należą np. związki wzoru R20Al20 32Si02 , 

które wchodzą., jak wykazał Lemberg, w 
skład wszystkich feldspatów, leucytu, nefe
linu, sodalitów i zeolitów, przybierając tyl
ko wodę krystalizacyi lub wolną. krzemion
kę, własnościami swojemi do wody krysta
lizacyi wielce zbliżoną. W świetle tego 
poglądu wzory powyżej wymienionych mi
nerałów przedstawią. się jak następuje: 

Ortoklazu K 20Al20 32Si02 +4Si02 

Albitu Na20AI20 32Si02 +4Si02 

Anortytu Ca0Al20 32Si02 

Leucytu K 20Al20 32Si02 +2Si02 

Analcymu Na 20Al20 32Si02 +2Si02 +2H20 
Sodalitu 2(Na20Al20 32Si0)+2(NaCI)i t.d. 

Drugą. grupę podobną. przedstawiają. nor
malne krzemiany wzoru ROSi02, odpowia
dające minerałom z rodziny piroksenu i am
fibolu. 

Te to właśnie krzemiany normalne alka
lijów, glinu, żelaza, wapnia i magnezu, ł'ą.

cznie z wolną krzemionką. znajdują się w la
wach w postaci rostworu i z ich kombinacyi 
pomiędzy sobą. powstają. wszystkie najpo
spolitsze i najbardziej w naturze rospows;;~e
chnione minerały. 

Przy powoinem stygnięciu lawy kolejno 
dla każdej z tych soli nadchodzi tempera
tura krytyczna, przy której lawa jest sol ą. 
tą. przesycona - wówczas wydziela się ona 
w postaci kryształów, pływających w masie 
lawy, jak np. hyształy leucytu w płynącej 
lawie Wezuwijusza. Ponieważ jednak, jak 
wiadomo, minerały nie przedstawiają. soli 
pojedyńczych lecz nadzwyczaj w składzie 

procentowym zmienne mięszaniny izomor
ficznych k1·zemianów pewnego wzoru, przy 
krystalizacyi law przeto, jak zwykle w prze
syconych rostworach mięszanych mają. miej
sce zawiłe nieraz reakcyje chemiczne, za
leżne od stosunków ilościowych pomiędzy 
sobą. rospuszczonych soli, stopnia przesyce
nia, powinowactwa chemicznego, tempera
tury, ciśnienia i t. p. warunków, których 
ostatecznym rezultatem bywa wydzielenie 
z lawy kryształów feldspatu, kwarcu, augi
tu, amfibolu, miki i t . d. 

I tak np. najłatwiej hystalizują. się krze
miany magnezu i żelaza-więc augity i am · 
fibole; trudniej nieco krzemiany glinu i wa
pnia, zwykle łącznie z krzemianem sodu
jak feldspaty trójskośne; najtrudniej wresz
cie związki potasu- jak ortoklaz, ścinające 

się tylko wtedy, jeżeli ilość potasu w ros
tworze conajmniej dwa razy przewyższa 
ilość zawartego w nim sodu. 

W ogóle proces indywidualizacyi minera
łów z lawy jest najzupełniej analogicznym 
z krystalizacyją. mięszanin solnych z prze· 
syconego rostworu wodnego i wszystkie 
prawa, dla tych ostatnich w chemii ustano
wione, stosują się również do law stygną· 
cych, przyozem pamiętać należy, że wolna 
krzemionka zachowuje się tak samo jak wo· 
da krystalizacyi, t. j. wchodzi w skład mi
nerałów, ścinających się przy stosunkowo 
niskiej temperaturze, przy wyższych zaś 

powstają. tylko krzemiany normalne lub za· 
sadowe. 
Najednę jeszcze okoliczność nacisk poło

żyć muszę, jako na źródło wielu błęrlów 
petrografii opisowej, a mianowicie, że po 
wykrystalizowaniu z lawy pierwszej seryi 
minerałów t. zw. porfirowych, skład chemi· 
czny pozostałej cieczy będzie od pierwotne
go odmiennym, zatem i minerały później , 
w druo-iei i trzeciei aieneracyi się ścinaj ące , 

o J J o • d 
powstają. w odmiennych warunkach L o ~ 
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xnienny też mieć muszą skład chemiczny od 
wielkich kryształów porfirowo wydzielo
nych, jakkolwiek mineralogicznie należą, do 
tych samych gatunków. Prawo to a priori 
ustanowić się dające, analiza chemiczna. 
stwierdziła w zupełności. 
Weźmy dla przykładu feldspaty jakiej 

bogatej w wapno, glinkę i alkalija skały. 

Najpierw wydzieli się z niej porfirowo feld
spaŁ czysto wapienny - anortyt. W pozo
stalej masie rostworu ubył więc znaczny 
procent glinu i Whpnia, tak dalece, że czy
sty feldspat wapienny wydzielać się prze· 
staje i r1astępuje przerwa w krystalizacyi, 
dopóki oziębiająca się dalej lawa nie doj
dzie do stadyjum, w którem kombinacyja 
feldspatu sodowo-wapiennego, t. j. labrado
ru lub andezynu, z rostworu zostaje strą.co· 
na. Wśród masy już nieco zgęstniałej, nie
dozwalającej kryształom tej kombinacyi 
swobodnie się rozwinąć, pojawiają się tedy 
hyształki feldspatu drugiej giencracyi, od 
porfirowego anortytu mniejsze, mniej wy
raźne, pod względem zaś chemicznym uboż
sze w wapno, bogatsze natomiast w krze
mionkę. Po nowej przerwie następuje zno
wu stadyjum strącenia feldspatu wapienno
sodowego czyli oligoklazu; ciecz bardziej 
oziębiona i zgęszczona coraz większy sta
wia opót· sile krystalizacyjnej, wskutek cze
go to trzecie pokolenie felJspatów będzie· 

jeszcze drobniejszem i jeszcze mniej wy
raźnem, tworząc już tylko mikroskopijne 
białe igiełki. 

Okoliczność, że pomimo niejednostajnego 
składu chemicznego minerały późniejszych 

-gieneracyj mają. kształt krystaliczny podo
bny do minerałów porfirowych seryi pierw
szej, znajduje proste objaśnienie w znanem 
prawie chemicznem, że obecność gotowego 
kryształu w przesyconym rostworze wywo
łuje krystalizacyją. soli z nim izomorficz
nych w tej samej co zanurzony kryształ 

postaci. 
Masa szklista, przedstawiająca każdora

zową. resztę, pozostałą. po wydzieleniu je
dnej lub kilku seryj minerałów, rzecz pro
sta, musi mieć skład ..:mienny, zależny od 
stadyjum krystalizacyi, w którem skała stę-
żała. (dok. nast.). 

Dr Józef Siemiradzki. 

Ener~ija i jej przemiany. 
Mowa wstępna Wilhelma Ostwalda, wygłoszona 

przy objęciu katedry Ghemii fizycznej w uniwer· 

sytecie lipskim. 

(Dokończenie). 

Przemierzyliśmy teraz w szybkim locie 
stopnie, które nauka z mozołem przebywała 
w ciągu całych stuleci i dotarliśmy do naj
wyższego szczytu, na jaki wogóle jestem 
w stanie was zaprowadzić. Co więcej, nie 
powinienem ukrywać przed wami, że ta 
ostatnia wyżyna bynajmniej nie jest dla 
wszystkich dostępną ani też zbyt uczęszcza· 
ną; obawiam się, że niektórym chemikom 
ostatnia część naszej drogi wyda się niepe
wną, a nawet nie do przebycia. Możemy 

się jednakże przekonać, czy istotnie mamy 
tu tt·wały grunt pod nogami i czy w samej 
rzeczy punkt przez nas osięgnięty leży wy· 
żej, aniżeli szeroka dziedzina umiejętności. 
Zechciejmy więc z naszego szczytu rzucić 

okiem wstecz na kwestyją. powinowactwa 
chemicznego i na usiłowania ku jej roz
Wią.zamu. 

O najdawniejszej tego rodzaju próbie 
jużem poprzednio wspominał: jestto pt·zy
puszczenie Hippokratesa, według któL·ego 
w zakresie zjawisk chemicznych podobne 
lą.czy się z podobnem, pokrewne-z pokrc
wnem. Poglą.d ten nie wytrzymał poważ
nej krytyki i dawno już znikną,l z widowni 
nauki. Żywotniejazem okazało się inne 
przypuszczenie, którego początki również 

sięgają starożytności greckiej. Empedokles 
wyposażył był ostatnie cząstki materyi -
atomy-indywidualneroi własnościami i im
pulsami woli: zależnie od tego, czy atomy 
czują. ku sobie miłość lub nienawiść, zbli
żają się one i li!czą z sobą., albo też oddala
ją się od siebie. Teoryja ta utrzymała się 
do dziś dnia śród wszystkich chemików. 
Wprawdzie zrzuciła ona z siebie antropo
morficzną. szatę, nie mówimy już obecnie 
o wzajemnej miłości lub nienawiści ato
mów, lecz o siłach przyciągających i odpy
chających, jakie atomy wzajem na si~ wy-
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wierają, ale w gruncie rzeczy jest to ten 
sam stary pogląd. W sposób naukowy zo
stał on poraz pierwszy sformułowany w dru
giej polowie zeszłego stulecia przez che
mika szwedzkiego Torberna Bergmanna. 
I Goethe przyswoił go sobie w tej postaci 
podczas swych studyjów chemicznych: to, 
co w mistrzowskiej jego noweli pułkownik 
opowiada paniom domu o "siłach" chemicz
nych, o powinowactwach wyborczych, jest 
niczeru innem, jeno panującerui wówczas 
w chemii poglądami, których antropomor
ficzny charakter w obrazowem znaczeniu, 
w jakiem posługuje się niemi poeta, wystę
puje na jaw w szczególnie jasny sposób. 

Antropomorficzny charakter tego poglą
du polega głównie na tern, że zwolennicy 
jego przyjmują jakieś specyficzne, właści

we atomom i od nich wychodzące siły. Że 
siły takie rzeczywiście istnieją, nie jestto 
bynajmniej dla Bergroanna i jego następ
ców tylko jakąś hipotezą, ktoraby wyraźnie 

była podawana za taką, lecz milczkiem 
uczynionem, tak zwanem "samo przez się zro
zumiałem" założeniem. Otóż takie to wła
śnie same przez się zrozumiałe przypusz
czenia najbardziej dyskredytują hipotezy
ten najcenniejszy środek pomocniczy bada
nia; wykrywanie też takich przypuszczeń 
i usuwanie ich poza zakres umiejętności od
dawna należy do najpożyteczniejszych czy
nów naukowych. 

Bergroann sądził tedy, że siły chemiczne, 
jakie wywierają na siebie ciała, biorące 
udział w reakcyi, określają jej przebieg. 
Jeżeli, dajmy na to, obecne są dwie sub
stancyje, z których każda ma skłonność do 
połączenia się z trzecią, wtedy walczą one 
o nią tak, jak, że tu posłużymy się trywijal
nem porównaniem, d w a psy o rzuconą im 
kość: "silniejszy" ją dostaje. Kwas więc 
jakiś uważano za silniejszy otl innego wte
dy, :gdy może on go wyrugować z połącze
nia jego z jakąś zasadą. 

Przeciw temu grubemu poglądowi na spo
sób działania sił chemicznych założył przy 
schyłku zeszłego stulecia głośny protest 
Klaudyjnsz LudwikBerthollet,jeden z naj
gienijalniejszych chemików, jacy kiedykol
wiek żyli. Wyposażony świetnerui wiado
mościami z fizyki i mechaniki, nie mógł on 
wprawdzie żupełnie si~ jeszcze wrzwolić 

od przypuszczenia "sił" chemicznych, ale 
przynajmniej przeniósł naukowo ugrunto
wane pojęcie siły z mechaniki do chemii 
i uczynil je tam zależnem od działających 
mas i od odległości. W ten sposób był 
w stanie zrozumieć, a na wet po części prze
powiedzieć cały szereg zjawisk, które dla 
jtgo współczesnych pozostawały ukrytemi. 
Na miejsce brutalnego prawa mocniejszego 
w bezwarunkowej jego formie, jak je przyj
mował Bergmann, stawia on różnorodną grę 
różnokierunkowych sił, których rezultat za
wsze jest taki, że każdemu staje się zadość. 
Substancyja silniejsza dostaje więcćj, slab
sza - mniej, ale żadna nie otrzymuje wszy
stkiego, ani też żadna nie odchodzi zniczem. 
Tylko w razie, gdy którakolwiek z powsta
j ących przy reakcyi substancyj, wskutek 
swych własności zupełnie się usuw a z pola 
walki, gdy zostaje ona strąconą w postaci 
nierospuszczalnego osadu lub wydzieloną. 
jako gaz lotny, następuje uważany przez 
Bergroanna za wypadek normalny, całko: 
wity roskład w jednym kiel'Unku. 

Do tego punktu dojrzały rzeczy w pierw
szych latach bieżącego wieku, gdy oto, dzię
ki prawom, tyczącym się ilościowych sto
sunków, zachodzących przy łączeniu się 
ciał, odkrytym przez Richtet·a i Daltona 
i z nieprześcignioną sumiennością oraz wy
trwałością wypróbowanym i stwierdzonym 
przez Berzelijusza, otwiera się przed bada
czami nowe pole, tak rozległe i tak obfite 
zapowiadające plony, że prawie wszystkie 
poważniejsze siły zwracają się ku niemu. 
A gdy i tu zrobiono co naj ważniejsze, wte
dy znowu LieLig utorował drogę do skar
bów chemii organicznej, których wydoby
waniem prawie wyłączniezajmują się współ
cześni chemicy. Tymczasem pole powino
wactwa chemicznego leżało odłogiem; tylko 
zrzadka jakiś badacz zabłąkał się na nie 
i to nie w celu poważnej jego uprawy, ale 
dla zerwania kwiatka rosnącego przy dro
dze, przy czem naturalnie często zdarzać się 
musiało, że wraz z kwiatkami przynosił 
z tej wycieczki także chwasty. 

W taki to sposób stać się mogło, że upły
nęło przeszło sześć dziesiątków lat, a nauka 
o naturze i p1·awach powinowactwa chemi
cznego nie poczyni-ła żadnych znaczniej· 
szych postępów. Dopiero w roku 1867 na-
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stąpił zwrot ku lepszemu dzięki dwu che
mikom norweskim Guldbergowi i Waage
mu, którzy wskrzesili poglądy Bertholleta, 
nadając im ścisłą matematyczną formę i wy
kazując zgodność otrzymanych równań 
z wynikami doświadczenia. Podczas, gdy 
w ten sposób poglądy Berthollcta, francuza, 
znalazły należne uznanie i pieczę u sk::m
dynawskich badaczów, z drugiej strony do
kładnie przed stu laty postawiona teoryja 
powinowactwa chemicznego Bergmanna, 
szweda, została wznowiona przez Berthe
lota, francuza. Jak w owej sadze skandy
nawskiej dawno już polegli bojownicy po
wstają w nocnej porze dla ukończenia nie
rosstrzygniętej jeszcze walki, tak owe d wie 
teoryje po długiem uśpieniu w naszych cza
sach znowu wstępują z sobą w zapasy . .Pra
wda, że walczące z sobą strony nie posłu
gują się już starym orężem: teoryj a Berthol· 
leta zakuła się w pancerz formuł matema
tycznych, podczas gdy teoryi Bergroanna 
mają bronić ciężkie działa termochemii; ale 
jak tu tak i tam spotykamy te same poglą
dy zasadnicze: podczas gdy według jednego 
(Berthelota) w chemii jedynie i wyłącznie 
obowiązuje prawo mocniejszego, udowa
dniane wywiązywaniem się maximuru cie
pła przy odnośnej reakcyi, podług drugich 
(Guldberga i W aagego) natomiast przy każ
dym zatargu chemicznym ustala się w koń
cu pewna równowaga .. 

Jakkolwiek walka jeszcze wre, daje się 
już jednak obecnie przewidzieć, po czyjej 
stronie wypadnie zwycięstwo. Zbyt wiele 
faktów stoi w sprzeczności z poglądem, we· 
dług którego procesy chemiczne przebiega
ją tylko w jednym kierunku i dochodzą do 
końca- czy to dlatego, że jak chciał Berg
mann, oddziaływujące ciała są. silniejsze, 
czy dlatego, że, jak powiada Berthelot, przy 
odnośnej reakcyi wywiązuje się maximuru 
ciepła- aby pogląd ten mógł się utrzymać. 
Natomiast już obecnie bardzo znaczna licz
ba doświadczalnych danych zadziwiająco 
dobrze potwierdza teoryją rozwiniętą na 
podstawie poglądów Berthollata i teoryja 
ta w obecnej swej postaci wykazuje same 
tylko zwycięstwa, nigdzie zaś dotychczas 
nie doznała porażki. 

Ale najpewniej kwestyja ta daje się ros
stt·zygnąć z osięgniętego przez nas poprze-

dnio ogólnego punktu widzenia. Gdyby, 
jak tego chce Berthelo t, procesy chemiczne 
zachodziły tylko w jednym kierunku, mia
nowicie w tym, przy którym wywiązuje się 
możliwie naj większa ilość ciepła, wtedy by
łoby to dowodem, że ciepło przy wszelkich 
warunkach przedstawia postać energii niż· 
szego rodu, niż energija chemiczna, podo
bna bowiem dążność do przemiany za wsze 
wszak ma tylko miejsce z wyższego do niż
szego rodu. Wiemy jednak, że przeciwnie, 
w pewnych warunkach ciepło może być 

wprost przeprowadzone w energiją chemi
czną: jeżeli ogrzewamy naprzykład węglan 
wapnia do temperatury około 800°, to ros
pada się on na swe składowe części: dwu
tlenek węgla i wapno i wtedy możemy przez 
stosowne regulowanie ciśnienia do woli, 
albo doprowadzić ten rospad do końca, cze- · 
mu towarzyszy wydzielanie się energii che
micznej a pochłanianie ciepła, albo też przez 
nieznaczne zwiększenie ciśnienia oba skła
dniki napowrót z sobą połączyć, przy czem 
na od wrót wydziela się ciepło a zużytą. zo
staje energija chemiczna. A zjawiska te 
dowodzą, że obie postaci energii są jednego 
rodu. Energija chemiczna musi także po
siadać własność, odkrytą już przez nas po
przednio u ciepła, a którą w sposób obra
zowy nazwaliśmy jej kursem. Jeżeli kurs 
ciepła, mogącego się wydzielić przy jakiej
kolwiek reakcyi chemicznej w ' pewnych 
określonych warunkach, jest niższym od 
km·su odnośnej ene1·gii chemicznej, wtedy 
ta przechodzi w ciepło, w przeciwnym ra
zie ciepło przeobraża się w energiją chemi
czną. Otóż kurs tej ostatniej nie zawsze 
jest ten sam, lecz w wysokim stopniu zale
ży od tego, ile z oddziaływających substan
cyj znajfluje się w danej określonej objęto
ści; im ich jest mniej, tern niższym wzglę
dnie jest kurs. 

Wskutek tego, jak to już przed 80-ciu 
laty wyłuszczył Berthollet, w końcu po 
większej części następuje taki stan równo
wagi, że wszystkie w danych warunkach 
mogące się utworzyć połączenia istotnie po
wstają i to w ilościach, zależnych od obe
cności większej lub mniejszej masy każdego 
z ciał biorących udział w reakcyi. Przez 
matematyczne sformułowanie tych wat·un
ków otrzymujemy równania dla tak zwanę-

l 
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go działania mas, które w jaknajrozleglej
szym zakresie zostały stwierdzone doświad
czeniem. Wobec takiego stanu rzeczy przy
szłość teoryi powinowactwa chemicznego, 
obierającej za punkt wyjścia poglądy Ber
tholleta, zdaje się być zapewnioną. 
Żeśmy jednak wogóle ów sto lat już trwa

jący spór co do natury powinowactwa che
micznego w tym ostatnim duchu mogli ros
strzygnąć, zawdzięczamy to głównie wyrze
czeniu się fikcyi sił chemicznych. Nie chcę 
utrzymywać, jakoby w mechanice i fizyce 
wprowadzenie pojęcia siły nie przyniosło 
znacznych korzyści. Posługiwano się je
dnak niem częściej, aniżeli to mogło być 

pożytecznem, a co najgorsza pokryło się 
ono zwodniczym pozorem objektywnej real
ności, której bynajmniej nie posiada. Wszy
stkie owe spory filozoficzne o możliwości 
działania sił na odległość i t. p. wcaleby nie 
powstały, gdybyśmy się nie byli przyzwy
czaili zamiast energii uważać sił za realne 
objekty. Że one tern 11ie są, że tylko ener
gija jest realną, siły zaś przedstawiają je
dynie fikcyją matematyczną, usiłowałem 
przedtem już wykazać. 

Zwłaszcza w chemii pojęcie siły tylko 
szkody przyniosło. Dopóki starano się mie
rzyć "siły" chemiczne, nauka o powinowa
ctwie chemicznem nie posuwała się ani 
o krok naprzód. W prawdzie wyrażenie to 
występuje jeszcze u Guldberga i Waagego 
ale tylko na to, aby zaraz potem być wy
kluczonem. Do ogólniejszego i skutecz· 
niejszego zrozumienia praw powinowactwa 
chemicznego uczeni doszli dopiero wtedy, 
gdy za przedmiot badania obrano energiją. 
chemiczną i jej przemiany. Zachodzi tu 
zupełny paralelizm w historyi chemii: wraz 
z poznaniem, że substancyje chemiczne po
wstają tylko wskutek przeobraże1i trwałej 
materyi ważkiej nastąpiło odkrycie praw, 
rządzących ilościowerui stosunkami połą

czeń chemicznych- wraz z poznaniem, że 

procesy chemiczne określają się przemiana
mi trwałej energii . zyskaliśmy znajomość 
praw powinowactwa chemicznego. 

Jeżeli w przemówieniu mem spekulacyje 
ogólniejszego lub filozoficznego charakteru 
znalazły nadspodziewanie szerokie u wzglę· 
dnienie, to niechaj mi to nie będzie poczy
tane za winę. Jeden z wielkich mistrzów 

w chemii scharakteryzował tę naukę słowa
mi: dziewiędziesiąt dziewięć procent rze
miosła, a jeden procent filozofii. Czyż bę
dziecie mnie strofowali za to, żem z mojej 
nauki wybrał to, co zawiera ona najszla
chetniejszego, aby je wam podać w tej uro
czystej chwili, w której zdaję sprawę ze 
sposobu i ducha, w jakim uprawiam umie
jętność i w jakim jej nauczam? Dla was 
jednak, studentów - towarzyszów, którzy 
połączycie się ze mną dla wspólnej pracy w 
celu przezwyciężenia zmudnego rzemiosła, 
dla was niechaj te sbwa będą napomnie· 
niem, auyście wobec rzemiosła i złotych wi
doków, jakie ono obiecuje, nigdy nie zapo
minali owego cennego jednego procentu! 

Tłum. H. Silberstein. 

Rudolf Clausiuse 
WSPOMNIENIE POŚMIERTNE. 

Jeden z najznakomitszych fizyków, głó

wny twórca teoryi mechanicznej ciepła, Ru
dolf Clausius, zeszedł do grobu. 

Charakter prac zmarłego fizyka jest wpra
wdzie tego rodzaju, że doniosłość ich jest 
ściśle z formą ich matematyczną związana 
i nie da się bez niej nalezycie wykazać, nie 
zwalnia nas to wszakże od obowiązku zło
żenia w naszero piśmie hołdu jego pamięci. 
Żywot swój spędził Clausius wyłącznie 

w zawodzie nauczycielskim. Urodzony d. 2 
Stycznia 1822 r. w Koźlinie na Pomorzu, 
kształcił się w matematyce i naukach przy
rodniczych na uniwersytetach w Berlinie 
i Halli, gdzie w r. 1848 otrzymał stopień 

doktorski. We dwa lata później uzyskał 
docenturę w Berlinie, a wkrótce potem 
przyjął obowiązki profesora w szkole arty· 
leryi i inżynieryi. W r. 1857, objął kate· 
drę fizyki w świetnej podówczas szkole po· 
litechnicznej w Zurichu, skąd po latach 
dziesięciu wrócił do Niemiec jako profesor 
fizyki w Wurzburgu. W roku 1869 wresz
cie przeniósł się na podobne stanowisko do 
uniwersytetu w Bonn, gdzie przebywał aź 
do śmierci 24 Sierpnia 1888 r. 
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Pierwsze swe prace poświęcił Clausius 
tłumaczeniu zjawisk optycznych atmosfery, 
ale już od roku 1850 datują badania jego 
nad teoryją mechaniczną ciepła. Wykłady 

w Zurichu zainaugurował pracą. doniosłego 
znaczenia "0 funkcyi potencyjalnej i o po
tencyjale", w której uprościł i rozwinąłzna
cznie pomysły swych poprzedników, głó

wnie Greena i Gaussa; jestto wykład zasad 
matematycznych nauki o elektryczności sta
tycznej. 

Głównie wszakże, jak powiedzieliśmy, 

chwała Clausiusa polega na "Teoryi mecha
nicznej ciepła", której traktat, utworzony 
z zestawienia rospraw oddzielnie ogłasza
nych, wyszedŁ w roku 1864. W trzy lata 
później ukazał się tom drugi, obejmujący 

zastosowania tej teoryi do zjawisk elektry
cznych. 

Zasaua równoważności pracy i ciepła, któ
rej początki odnieść należy .do doświadczeń 
Davyego i Rumforda, a którą ustaliły na
stępnie prace Mayera, Joulea, Seguina, Col
uinga, Hirna, nie stanowi wyłącznej pod
stawy, na której się opiera cały gmach teo
ryi mechanicznej ciepła czyli termodynami
ki; polega ona bowiem na innej jeszcze za
sadzie, stanowiącej drugie prawo tej teoryi. 
Początkiem swym sięga ono czasów stosun
kowo dosyć dawnych, zaród jego bowiem 
tkwi w pracy Sadi Carnota, st1·yja dzisiej
szego prezydenta rzeczypospolitej francu 
skiej, ogłoszonej w roku Ui24. p. t. "Refle
xions sur la puissance motrice du feu et sur 
les machines propres a la developper". Co
raz rozleglejszy w· owym czasie rozwój mo
torów parowych naglił do dokładnego ros
})atrzenia związku zachodzącego między 

zużytem ciepłem a wytworzoną. przez nie 
pracą; zadanie to podjął Carnot i na drodze 
rozumowania matematycznego starał się 

wykazać związek, jaki zachodzi między pra
cą machiny cieplikowej a ciepłem, jakie do 
działania wprowadza. Droga, jakiej użył 

Carnot, posługuje i dzisiejszym badaniom, 
przy panujących wszakże podówczas poję

ciach o materyjaluości ciepła nie mógł on 
przyjąć poll uwagę przeobrażenia samego 
ciepła w pracę, dostrzegał tylko związek 

między spadkiem ciepła czyli obniżeniem 
temperatury a wykonaną pracą. Carnot 
J'Ozumiał, że praca wykonana przez dosko-

nałą machinę cieplikową. jest proporcyja
nalną do ilości ciepła "wprowadzonego do 
działania", zależąc przytern w pewien spo
sób od temperatury pary, wchodzącej i wy
chodzącej z machiny; wykazał on słusznie, 
że naj wyższa skuteczność, jaką. osięgnąć 

można z danej ilości ciepła jest funkcyją 
temperatury początkowej i końcowej, ale 
przyjmował, że ta ilość ciepła pomimo wy
konanej pracy pozostaje niezmienną. Ros
prawa Carnota rzucała tedy most między 
mechaniką a nauką o cieple, ale nie rozja
śniała zgoła związku tej ostatniej z inneroi 
działami fizyki. W każdym razie praca ta 
nie oddziałała wcale na naukę sobie współ
czesną, przeszła niepostrzeżenie i popadła 
w zupełne zapomnienie. Zasługa wydoby
cia jej z tego zapomnienia i ożywienia jej 
zasadą równoważności ciepła i pracy przy
pada Clausiusowi i Williamowi Thomsonowi. 
Na podstawie dopiero skombinowania obu 
praw rozwinąć się mogła termodynamika. 

Twierdzenie zatem Garno ta, tak jak było 
sformułowane w r . 1824, musiało uledz m()
dy:fikacyi, a w tej nowej formie mogło być 
nazwane twierdzeniem Clausiusa; ale Clau
sius sam, uznając wpływ, jaki nań wywarły 
pomysły zapomnianego inżyniera francu
skiego, nadał mu nazw~ twierdzenia Garno
ta; zasada ta w rozważaniu zjawisk ciepli
kowych posiada pierwszorzędne znaczenie, 
a w wielu przypadkach wyprowadzone 
z niej wnioski poprzedziły doświadczenie. 

Na nieszczęście jednak rzecz ta zbyt jest 
zawiłą, aby się dała treściwie i w dostępny 
sposób wyrazić. W najogólniejszy sposób 
znaczy ona, że przy przeobrażeniach ciepła 
wzgląd mieć należy i na temperatury, przy 
jakich one zachodzą.. Praca wykonaną. byó 
może przez ciepło wtedy tylko, gdy ono 
z cia.ła cieplejszego do zimniejszego prze
chodzi; ciepło samo przez się z ciała zi
mniejszego do cieplejszego przejść nie mo
że. Gdy posiadamy dwa ciała różnej tempe
ratu1·y, zużytkować możemy nadmiar ener
gii, jaką ciało jedno względem drugiego 
w postaci ciepła przedstawia; skoro wszak
że temperatura ich się ujednostajnia, jak
kol wiek ogólny zasób ich energii nie uległ 

zmianie, nie możemy już nią rosporządzać, 
wZl'osła ich entropija. Przez entropiją. ro
zumieć możM ten zasób energii ciała, któ· 
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re się już w pracę przeobrazić nie daje; 
w tern znaczeniu mógł wypowiedzieć Clau
sius na zjeździe przyrodników niemieckich 
w roku 1867, że entropija świata dąży do 
maximum, co stanowi pewną formę wyraże
nia drugiego prawa teoryi mechanicznej 
ciepła, skąd znów Rankine wyprowadził 

swą. zasadę rospraszania energii. 
Termodynamika, uważając ciepło za ruch 

nnjdrobniejszych cząstek materyi, otwiera 
drogę do wejrzenia w wewnętrzną jej bu
dowę; w szczególności zaś poglądy te wy
tworzyły teoryją kinetyczną. gazów, w zna
cznej części przez samego Clausiusa rozwi
niętą., a której zasady przeszły już do ele
mentarnych podręczników fizyki. 

Jak pierwszą podnietę do badań nad cie
płem dały Clausiusowi machiny parowe, 
tak ostatnie swe prace poświęcił machinom 
dynamoelektrycznym. Niezadowolony z for
ront, które do machin tych stosowano, sta
rał się rozwinąć równania ogólniejsze, opar
te na teoryjach gruntowniejszych. w· tak 
nowej wszakże dziedzinie badań rozwiąza
nie zupełne należy do przyszłości. 

Clausius nie był bynajmniej eksperymen
tatorem; w żadnej z licznych swych rospraw 
nie przytacza rezultatów własnych doświad
czeń. Był to teoretyk w najszlachetniej
azem znaczeniu tego wyrazu; łącząc rozle
gły obszar znanych faktów w ramy ogólnej 
teoryi i pozostając zawsze w granicach do
kładnych zasad fizycznych, otwierał zara
zem pewne drogi do nowych poszukiwań. 

S. K. 

WYKŁADY 

MATEMATYCZNO-PRZYRODNICZE 
NA UNIWERSYTETACU 

Jagiellońskim w Krakowie i Lwowskim, 

w półroczu zimowem r. a. 1888/9. 

N a u n i w er syt e c i e Ja g i e ll oń ski m: 

Na wa,kują,cą katedrę fizyki mianowany zostal 
P· A. W. Witkowski, dotychczasowy profesor szko· 

ły politechnicznej we Lwowie. Z powodu, że no
minacyja profesora zwyczajnego chemii nie nastą
piła, prof. Olszewski ogłosił dodatkowo wykłady, 

prowadzone dawniej przez ś. p. Czyrniańskiego. 

Matematyka: prof. zwyczajny dr F. Karliński: Ra
chunek całkowy, 3 godz. tygodniowo; prof. zwycz. 
dr M. A. Baraniecki: gieometryja analityczna pla
ska, 3 godz.; teoryja funkcyj peryjodycznych, 
3 godz.; ćwiczenia w sarninaryjurn matematycz.· 
nem pp. Karliński i Bara,niecki, po 4 godz. 

Lls!ronomija: prof. Karliński: Astronomija sferycz
na, 3 godz. 

Fizyka matematyc::11a: docent prywatny dr L. Bier· 
kenmajer w tern półroczu wykładać nie będzie. 

Fizyka: prof. zwycz. A. W. Witkowski: fizyka. 
ogólna, wlasności ciał stałych, płynów i gazów, 
ciepło i fizyka czą,steczkowa, 5 godz.; zasady dy-
namiki, 3 godz ; ćwiczenia w pracowni dla począ,t· 
kują,cych, 4 godz., a dla posuniętych w na,uce 
w godzinach dowolnych. 

Ohemija: prof. nadzw. dr K. Olszewski: Chemija. 
nieorganiczna, 5 godz.; chemija farmaceutyczna, 
chemija analityczna, 3 godz.; ćwiczenia w praco· 
wni w godzinach dowolnych; doc. pryw. dr E. Ban
drowski: zasady chemii nieorganicznej, 3 godz. 

Miueralogija: prof. zw. dr F. Kreutz: zasady mi· 
neralogii, 5 godz.; repetytoryjum z mineralogii, 
l godz.; ćwiczenia w laboratoryjum, 2 godz. 

Gieologija, prof. nadzw. dr W. Szajnocha: o bu· 
dowie Karpat, 2 godz.; mięczaki, 2 godz.; począ,t· 

ki petrografii, l godz.; ćwiczenia w gabinecie gieo· 
logicznym, 4 godz.; konwersatoryjuro gieologiczne, 
l godz. 

B otanika: prof. zw. dr J. Rostafiński otrzymał 

pólroczny urlop i wykładać nie będzie; prof. zw. 
dr E. Janezawski (obecnie dziekan wydziału filo· 
zoficznego): zasady botaniki, 3 godz.; anatomija 
roślin w zastosowaniu do farmakogno:r.yi, 2 godzi· 
ny; ćwiczenia z anatomii i rozwoju roślin, 4 go· 
clziny. 

Zoologija: prof. zw. dr M. Nowicki: zoologija sy· 
atematyczna, 5 godzin; ćwiczenia zootomic:r.ne, 
2 godz. 

LlnatomUa porówuawcza: prof. nadzw. tytularny dr 
A. Wierzejski: anatomija porównawcza beskr~go· 
wych, 3 godz.; embryjologija zwierzą,t kręgowych, 
2 godz.; ćwiczenia zootomiczne, 4 godz.; ćwiczenia 
histologiczne, 2 godz . 

.Antmpologija: prof. nadzw. tytularny dr J. Ko· 
pernicki: antropologija ogólna, 2 godz.; ćwiczenia 

antropologiczne. 2 godz. 
Gieografija: prof. zw. dr F. Czerny: etnografija 

3 godz.; ogólna gieografija handlowa, 2 godz. 

N a u n i w c r s y t e c i e w e L w o w i e: 

Matematyka: prof. zw. dr W. Żmurko: zasady cał· 
kowania równań, 3 godz.; zasady rachunku wary· 
jacyjnego, 2 godz.; prof. zwycz. fizyki matematy
cznej dr O. Fabian: wstQp do rachunku infinite· 
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zymalnego, 3 godz.; docent pryw. dr J. Puzyna: 
leoryja funkcyj Abela, 3 godz.: gieometryja syn
tetyczna, 2 godz. 

Fizyka matematyczna: prof. Fabian: teoryja gazów, 
3 godz.; o ruchu falowym, 2 godz. 

Fizyka: prof. zw. dr T. Stanecki: fizyka do· 
świadczalna, 5 godz.; repetytoryjuro dla farmaceu
tów, l godz.; elektrokinematy ka, 4 godz. 

Ohemij'a: prof. zw. dr Br. Radziszewski: chemija 
organiczna, 6 godzin; chemija farmaecutyczna, 4 
godz.; ćwiczenia w laboratoryjum w godzinach do
wolnych; docent pryw. B. Lachowicz: zasady ter
mochemii, l godz.; barwniki organiczne, l godz.; 
docent pryw. J. Schramm: chemija analityczna ja· 
kościowa, 4 godz. 

Minemlogija: prof. nadzw. dr E. Dunikowski: mi
neralogija, 5 godz.; gieologija ogólna, 3 godz.; re
petytoryjum z mineralogii, 2 godz. 

Botanika: prof. zw. dr T. Ciesielski: anatomi
ja porównawcza roślin, 6 godz.; ćwiczenia w pra· 
cowni. 

Zoologija: prof. zw. dr B. Dybowski: zoologija 
systematyczna, 4 godziny; o ptakach krajowych, 
l godz.; zasady embryjologii, l godz.; ćwiczenia 

zoologiczne, 3 godz.; docent pryw. dr H. Wielo
wieyski w tern półroczu wykładać nie będzie. 

Anatomi.fa ludzka: prof. szkoły weterynaryi dr H. 
Kadyi: osteologija, syndesmologija i splanchnolo
gija, 5 godz. 

Gieografija: prof. zw. dr A. Rebmann (obecnie 
prodziekan wydzialu filozoficznego): gieografija Azyi, 
2 godz.; oceanografija, 2 godz.: ćwiczenia gieogra
ficzne, 2 godz. 

SPRAWOZDANIE. 

Materyjały do klimatografii Galicyi, zebrane przez 
sekcyją meteorologiczną Komisyi fizyjograficzniij c. k. 
akademii umiej~lności w Krakowie. Rok 1887. 

We wstępie do XXII tomu Materyjałów do kli
matografii Galicyi, przewodniczący sekcyi meteo
rologicznej prof. dr Karliński rospatruje czynność 
stacyj meteorologicznych, które nadesłały Komisyi 
fizyjograficznej . akademii umiejlltności w Krako
wie spostrzeżenia meteorologiczne. Z tego wstllpu 
dowiadujemy sill, że wogóle było czynnych 41 sta· 
cyj, których polozenie gieograficzne, jakoteż ich 
wzniesienie nad morze jest tamże podane. Sta
cyje te dostarczyły spostrzeżeń tyczących Bill: l) 
temperatury i ciśnienia powietrza, 2) kierunku 
wiatru, 3) stanu zachmurzenia nieba i 4) ilości 
opadu. Nieocenionych tych i bogatych materyjałów, 
bez których wyznaczenie średnich cyfr klimatolo
gicznych, a tern samem i. znajomość stosunków 
meteorologicznych Galicyi byłyby niemożebne, nie 

można szczegółowo tutaj rostrzą,sać, trzebaby bo· 
wiem każdą, stacyją, znać a mianowicie zbadać jej 
położenie w krnju, wpływy gór, umieszczenie i stan 
wszystkich użytych przyrządów. Podpisany, któ· 
ry dokonał wszelkich redukcyj, obliczeń, przepi
sywań i korekt, nie może pod tym wzgl~jdem nic 

. podać, gdyż nie mial sposobności poznać tych sta
cyj bliżej, a zatem wyrugować ewentualnych błę· 
dów, pochodzących z niedokładności instrumen
tów, które podlegają, ciąglym zmianom. 

N a pierwszych 55 stronach są, podane średnie 
arytmetyczne dzienne i miesięczne z 40 stacyj ja
koteż najwyższa i najniższa temperatura w kaź· 
dym miesiącu. Chcą,c z tych danych obliczyć ro· 
czną temperaturll każdej miejscowości, trzebaby 
koniecznie uwzgllldnić wpływy rozmaitych czynni· 
ków, działających na termometry, a mianowiCle 
znać położenie instrumentu a potem czas obser
wacyi sprowadzić do jednostki czasu. Toż samo 
trzeba też uwzgllldnić przy ciśnieniu powietrza na 
stronach 56 - 79, gdzie zarazem powinny być 
uwzgllldnione we wstllpie wyznaczone poprawki 
jakoteż nieoznaczone jeszcze poprawki reszty sta· 
cyj. Na dalszych stronach 80-120 są, podane śre
dnie kierunki wiatru oraz liczba dostrzeżonych 

kierunków. I tutaj głównie, chcąc poznać panu· 
jący kierunek wiatru każdej miejscowości, jest rze
czą, konieczną, uwzgllldnić wpływy otaczających 

gór lub dolin na przypływ prądów. Takie łama
nia sill prądów atmosferycznych o górzyste lub Ie· 
siste okolice muszą, być koniecznie znane i uwzglll· 
dnione. Mianowicie też co do siły wiatru są, po
dania bardzo odmienne, a polega to glównie na 
tern, że brakuje jednolitych i praktycznych wska
zówek co do położenia stacyj w kraju. Nie tutaj 
miejsce, aby podać znaczne różnice zachodzące 

pomilldzy stacyjami położonemi na równi i w po
bliżu siebie. Pomijojąc średnie dzienne i miesię
czne zachmurzenia nieba, przystllpujll do ostatniej 
a najważn,iejszej części na stronach 169 - 216, to 
jest do opadów, obserwowanych na stacyjach me
teorologicznych. Czynnik ten meteorologiczny po
winien być najdokładniej oznaczonym, gdyż po
znanie ilości opadów w poszczególnych miejscowo
ściach jest rzeczą, najcenniejszą i najpotrzebniej
szą, dla kraju. Nasamprzód konieczność wymaga, 
aby znać nietylko dokładne położenie ale i umie
szczenie deszczomiaru, oraz o ile deszcze mają do 
niego wolny przystllp ze wszech stron. Różnice 

co do ilości mogą tu wypadać bardzo wielkie. Da
lej jest koniecznem, aby na wszystkich stacyjach 
zaprowadzono jednolite miary, a także ten sam 
czas mierzenia. W przeciwnym razie osillgniemy 
rezultaty niepomyślne, które i bez tej wielkiej 
i kosztownej pracy osillgną,ć możemy zapomocą 

prawdopodobieństwa. Ścisłość pod każdym wzglę
dem jest tutaj konieczna, a podlog mnie rezultaty 
osięgnillte z mniejszej liczby stacyj a rzetelnie pro
wadzonych willcej mają, znaczenia niż wielka ilość 
niepewnych stacyj. Ścisła kontrola Komisyi nad 
stacyjami, znajdują,cemi sill w kraju, a niepodle
gającerui opiece centralnego instytutu meteorolo-
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gicznego w Wiedniu jest zatem niezb~jdną. Wia
dom!f jest rzeczą,, że wiele obserwacyj i doświad
czeń poświęca sil) na to, aby wyrugować bl~jdy 

obserwatorów. Jestto praca mozolna, długa, wy
magająca wielkich nakładów sił i wytrawnej cier
pliwości - bez niej wiadomości osil)gnil)te · co do 
meteorologicznych i klimatologicznych stosunków 
kraju pozostaną, niedokładne. Doniosłość bł~jdów 
i omylek musi być na każdej stacyi odszukaną, 
i dopiero skrupulatnie zdobyte dane i wskazówki 
mogą, utworzyć całość, która, przesiana jeszcze za
pomocą, zr~Jcznych kalkulacyj przez sito wielokro
tnych sprawdzań i poprawek, służyć mo7.e do wy
ciągania wniosków, do poznania stosuoków meteo· 
rologicznych i zbudowania klimatografii kraju. 

Na dalszych stronach (219-233) "Materyjałów" 
znajduje sil) opad atmosferyczny na stacyjach de
szczomiarowych w roku 1887, materyjat zebrany 
i zestawiony przez prof. Zbrożka. Mamy tam po
raz pierwszy w "Materyjałach" najważniejszą, CZ IJŚĆ 
spostrzeżeń meteorologicznych, to jest opady z 82 
stacyj. Są, tam podane z każdego miesiąca sumy 
opadu, maximum miesil)czne z przynależną, datą, 
ja,koteż ilość dni z opadem wogóle i ilość dni ze 
smegiem. Jestto materyjał drogocenny dla dal
szych badań. 

Na stronach 234-238 podał dr Wierzbicki ar· 
tykul o gradach w roku 1887, z którego sil) do
wiadujemy o pil)ciu wi\)kszych gradobiciach i o miej
scowościach, w których kl1Jski takie si11 zdarzały. 
Stosunkowo rok 1887 przeszedł pod wzgll)dem gra
dobić pomyślniej aniże li inne lata. Wiadomości, 
czerpane z wykazów ,,Towarzystwa wzajemnych 
ubeapieczeń" w Krakowie, z "Gazety lwowskiej" 
i z notatek naszych obserwatorów meteorologicz· 
nych, wykazują, nam 330 miejscowości nawiedzo
nych przez grady w roku 1887, a rozłożonych 
w 50-ciu powiatach. Przez tegoż autora są, jeszcze 
podane krótkie notatki o piorunach w roku 1887 
i wypadki spostrzeżeń magnetycznych, dokonanych 
w Krakowie w r. 1887. 

Dalej znajdujemy na stronach 239-261 wykazy 
stanu wody na rzekach galicyjskich przez prof. 
dra Karlińskiego. LiczbiJ stacyj ograniczono do 
G3, a wi\)c bylo tychl.e stacyj o 23 więc ej aniżeli 

w roku poprzednim. Zamiast dotychczasowych co
d~iennych spostrzeżeń podany jest dla każdej sta
cyi z każdego miesiąca stan średni w centyme
trach, najwyższy i najniższy stan wody w miesią
cu, oraz daty dwu ostatnich; podobnie są podane 
średnie ilości dla calego roku z tych stacyj, na 
których spostrzeżenia robiono bez przerwy przez 
cały rok. 

Przy końcu (str. 262 - 280) są, zestawione jesz
cze spostrzeżenia fitofenologiczne, jakoteż s po
strzeżenia pojawów w świecie zwierzl)cym w roku 
1887. 

Bolesław Buszc.zy•lski. 

KflONfKA NAUKOWA. 

FIZYKA. 

Prądy elektryczne, powslają,ce przez przekszla.ł· 

cenie elastyczne. P. Ferdynand Braun przedstawił 
niedawno akademii berlińskiej nowe źródło elek
tryczności, wykazując istnienie prądów elektry· 
cznych, powstających jedynie przez mechaniczne 
zmiany postaci drutów metalowych. Jeżeli zgina
my druty metalowe średniej grubości, których 
końce prowadzą, do czułego multyplikatora, igieł
ka magneRowa ulega zboczeniu. Zjawisko to bylo 
zresztą znane i przypisywano je działania prądów 

termoelektrycznych, powstających w skutek ogrze· 
wania drutów przy zginaniu, autor jednak wyłą,• 

czyl te i inne uboczne wplywy i wykazał, że głó
wne znaczenie ma tu materyjat Szczególniej sil
ne działanie okazują, druty niklowe; żelazne dzia
łaj!! daleko słabiej . Drut niklowy, który zjawisko 
to do brze przedstawia, po wyżarzeniu własności te 
traci. Jeżeli z jednego i tegoż samego drutu wy· 
robimy zwoje spiralne, skręcone na prawo i na 
lewo wzgl~dem kierunku w jakim drut był przez 
drutownic\) wyciągany, to przy wyciąganiu dru
tów w lewo i w prawo skr!Jconych powstają prą

dy biegnące w strony przeciwne. Takie zwoje 
elektromotoryczae mozna. łączyć na wzór ogniw 
galwanicznych, przez co Bill działania ich wzma· 
gają. W obj awach tych dostrzega autor baspo
średnie przeobrażanie energii mechanicznej w elek
tryczną, i sądzi, że wytwarzanie prądów tą, dro· 
gą mogłoby być korzystne. 

s. K. 

ZOOLOGIJ A. 

- Posuwanie się ślimaków po powierzchni wody. 
Ślimaki wód słodkich posuwają sil) cz!)sto po po
wierzchni wody, mając cialo pogrążone w wodzie 
i zwrócone ku dołowi, jakgdyby powietrze stano
wiło dla nich oparcie. Osobliwy ten sposób prze
noszenia si~J zbadał niedawno p. Wiktor Willem. 
Okazał on doświadczalnie, że Limnaeus, aby w ten 
sposób po wodzie mógl sil) posuwać, szuka naj· 
pierw podpory na blonce, która powleka wody ba· 
gien i stawów; naat!)pnie kroczy po dolnej po· 
wierzchni warstwy śluzu, jaką wydziela jego noga 
przy tym ruchu. Zwierz\) pozostawia tedy na dro
dze swej dosyć szeroką, po wodzie pływającą, wst!)· 
g\) śluzu, którą uwidocznić można przez rozwianie 
po powierzchni wody nasienia widłakowego. Ziarn· 
ka padające na wstęg\) śluzową roskładają si\) na 
niej jednostajnie, gdy inne zbijają, sil) rychło w dro· 
bne grupy, tak, że wst!)ga wyraźnie si\l wybija. 
W wodzie, którą pozbawiono cienkiej błony po· 
wierzchniowej, ślimak sunąć w ten sposób nie mo· 
że. (Humboldt). 

A. 
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ETNOGRAFIJ A. 

Rasa amerykańska. Na niedawno odbytym zjeź
dzie. naukow~go stowarzyszenia amerykańskiego dr 
Damel G. Brmton odczytał rosprawę o mniema· 
nem pokrewieństwie rasy amerykańskiej z mon
golską. Autor dowodzi, że pogląd ten nie może 
być potwierdzonym ani podobieństwami lingwi
styczneroi ani fi~ycznemi. Kultura amerykar'tska 
od mongolskiej zarówno co do ducha jak i formy 
jest tak daleką,, jak tylko być może. l'otrzeb~ 
tylko zestawić bogatą, teologiją Meksyku lub p eru 
z ubogieroi mytami Chin; teoryja rządu, sposoby 
~udowania domów, stanowisko kobiety, sztuka wo
Jenna, wszystko jest zupełnie różne zgola niemon· 
golski~ .. Stronnicy wspólności obu 

1

ras przytaczają 
p~dobwnstwo pewnych utworów sztuki, przyrzą
dow lub kalendarza i kładą nacisk na podobne 
zgodności; jeżeli wszakże przyjmiemy, że w rozwoju 
plemion ludzkich w ogólności zachodzą pewne kie
runki równolegle, wszystkie te podobieństwa tłu
maczą, się więcej niż dostatecznie. Dr Brinton 
wzywa amerykanistów, europejskich w szczególno
ści, aby uznali jaknajrychlej zupelną, samodziel
ność kultury amerykańskiej. (Natura). 

A. 

ROZMAITOŚCI. 

- W dniu 20 Kwietnia r. b. paryskie towarz. 
gieogr. obchodziło stuletnią rocznicę zgonu slyn
nego żeglarza francuskiego, hr. de Laperousea. 
Jak wiadomo, Laperousa w r. 1785, na roskaz Lu
dwika XVI, wyruszył z Brestu z dwiema fregata
mi Bussola i Astrolab dla poczynienia odkryć na 
oceanie Spokojnym. Zwiedził on w tej podróży 
wybrzeża Chin, Japonii, gdzie ślad jego pozostał 
na wieki w nauce pod postacią, cieśniny Laperou
sea mi~dzy Sachalinem i Jesso, następnie zwrócił 

się ku Nowej llollandyi i nagle w roku 1788 zai
nąl bez wieści. Śladów jego długo poszukiwa~o 
bezowocnie, aż dopiero w r. 1827 kapitan angiel
ski Dillon wypadkowo odkrył szczątki jego na wy
spie Vanicoro, należącej do Nowych Hebryd. W na· 
stępnym 1828 roku kapitan Dumont d'Urville osta
tecznie stwierdził fakt rozbicia się okr~tów La
perou•ea o rafy koralowe wyspy Vanicoro w ro
ku 1788. D'Urville wystawił na wyspie t ej skro
mny pomnik cieniom Laperousea i jego towarzy· 
szy. S. St. 

Korespondenc~ja WszecMwiata. 

Burze, które w pierwszych dniach Sierpnia na· 
wiedziły Warszawę i w calym prawie kraju smu· 
tnem odezwały się echem, nie omijały i Nowo-Miń
ska (stacyi kolei 'fercspolskiej). l tak w dniu 3 
s:erpnia o godzinie 8 z rana po calonocnej burzy 
z nieustająceroi piorunami i kilkogodzinną, ulewą 

nagle zaczęło się zupełnie ściemniać. Zmrok ten 
trwal dobre dwadzieścia minut, ale w tym przecią
gu czasu cale miasto i okolice zostały zalane a to 
z przyczyny oberwania się chmury- z zachodu na 
wschód nadzwyczaj nisko a szybko ciągnącej. Po
przedzala ją trąba powietrzna, która przejście swe 
zaznaczyla całym szeregiem zwalonych drzew 
w miejscowym sosnowym lesie. 

W dniu 11 Sierpnia po dniu bardziej parnym niż 
upalnym, od godziny 3 po poludniu słychać już by
ło nieustający daleki grzmot w stronie północno· 

---l 
... . ~ .. 

zachodniej, skflld też czarna podnosiła się chmura. 
Wiatr od rana był poludniowo-zachodni lecz nie
wielki i o kolo godz. 3 po poludniu ustał zupelnie. 
O godzinie 4 chmura zmienila kolor czarny na żól
to~brunatny i, zupełnie podobna wyglądem do tej, 
ktora w Maju r. 1887 pamiętnym gradem zasypała 
Warszawę, z nadzwyczajną teraz szybkością, zbliża· 
ła się z pótnoco·zachodu. Sądząc z szybkości 
chmur z jaką pędzily przy małym stosunkowo wie· 
trze w dole - ten większym musiał być w górze. 
Od chmury dolatywal szum i charakterystyczny 
sz~lest towarzyszący zwykle gradowi. Dochodząc 

do miasta chmurB rozdzieliła się i w 3f4 części posu· 
nęła 8ię na wschód a 1/ 4 ku południowi i za chwilę 
ujrzałem spadający, z drzewa przed domem stojl}
cego, kasztan zielony wraz z ziarnem gradu, a ra· 
czej kawałkiem spłaszczonego lodu, który go obtrl}· 
cit Dopiero teraz zerwał się silny wicher i podo· 
bny do warszawskiego grad zaczl!ł padać, budząc 
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ogólny poploch i podziw swoj~ wielkością, i kształ
tem niezwyklym. Załączony rysunek przedstawia 
wielkość naturalną, lodowych okazów. Większy ma 
kształt spłaszczonego nieco flakonu kryształowego, 

prawie foremnego. Ścianki zupełnie przezroczyste. 
w środku tylko jądro białe rodobnie jak w drugim 
mniejszym zaklęśniętym lodowcu. Wrzucone do 
miseczki glinianej w pokoju, stopniały w trzy kwa-

dranse mniejszy, a w godzinę większy, kształt flako
nu mający. Wody z nich powstało prawie pól 
szklanki. Grad padał 2 do 3 minut, lecz niezbyt 
gęsty. Okna mające prawie wsz!Jdzie naturalną, 

ochronę 7. drzew okalających domy parterowe 

w Nowo-Mińsku--niewiele ucierpiały. Dachy kry
te gontem w wielu domach grad podziurawił, nie 
małe też szkody poczynił w miejscowych ogrodach 
owocowych. W pół godziny ustal deszcz, który nie 
był wielki i zaświeciło słońce. 

F. Suchorzewski. 

:Suletyn :tneteorologiczny 

za tydzień od 17 do 23 Pnździernikn1888 r. 

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Mu~eum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie). 

- .i.~ l Barometr Suma 
•>l 700 mm+ Temperatura w st. C. ~.§ , 

Kierunek wiatru Uwagi. ., bO., 
opadu ·;o ::::J.! 

>=l 7 r. l l p. l 9 w. 7 r. l l p.j9 w. INajw.fNajn. ~-"' 

17 l 551 1 3,6 1 l 6,6 9 81 2,8 1 81 l ws,ws,ws l 2,1 Popol. deszcz ciągle krop. 56,7 55,9 , 8,8 , 
' 18 54,9 54,8 54,5 4,0 5,8 1 2,4 8,4 2,0171 NE,NW.NW 0,9 W n. d., pop ot grad i krup 

19 55,8 56,7 58,6 0,8 , 2,0 2,8 2,8 0,1 78 ł\,N,N 0,0 O 7 wiecz. śnieg pruszył 
20 61,2 62,3 62,3 l,C 1,5 3,3 4,1 0,8 76 N,N,N o,o 
21 58.9 55,1 51,0 1,6 1 

'~ l 
5,0 6,2 0,6 74 ws.ws.w 0,0 

22 47,9 49,4 52,6 4,0 1 5,2 2,2 5,2 1 ,l , t)9 W,N,W 0,0 OSpopot śn. prusz. krótko 

231 52,9 54,01 53,4 0,4, 6,3 5,2, 0,1 -0,81 64 w,w,w 0,0 
l 

Y 

~~ 

Średnia 55,4 3,8 74 3,0 

UWAGI. Kierunek wiatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, 1-ej po poludniu i 9-ej 
wieczorem. b. znaczy burza, d. - deszcz. 

TREŚĆ. Pasorzytna glista buraczana (Nematoda) Heterodera Schachtii A. S., przez J. Natansona. -
Geneza i przeobrażenia skał krystalicznych, wyklad wstępny, dra Józefa Siemiradzkiego. - Energija 
i jej przemiany. Mowa wstępna Wilhelma Ostwalda, .wygłoszona przy objl)ciu katedry chemii fizycznej 
w uniwersytecie lipskim, tlum. H. Silberstein.- Rudolf Clausius. Wspomnienie pośmiertne, przez S. K.
Wykłady matematyczno-przyrodnicze na uniwersytetach Jagiellońskim w Krakowie i Lwowskim, w pół
roczu zimowam r. a. 1888/&. - Sprawozdanie. - Kronika naukowa. - Ro2.maitości.- Korespondencyja 

·wszechświata. - Buletyn meteorologiczny. 

============================================================= 
Wydawca E. Dziewulskl. Redaktor Br. Znatowicz. 

Aosuouuo D;euaypom. Bapmaua 14 0nTa6pH 1888 r. Druk Emila Skiwskiego, Warszawa Chmielna,» 26. 
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WSZBCBŚWIAT. 
TYGODNIK POPULARNY, 

P Oś W I E G O N Y N A U KOM P R Z Y R O D N I G Z Y M. 

Karta nieba na miesiąc Listopad. 

Kalendar.z:yk astronomiczny 
:c.a. Listo pad. 

Przesunięcie się słońca z gwiazdozbioru 
Niedźwiadka do Strzelca powoduje dosyć 
znaczną juz zmianę widoku nieba wczesnym 

wieczorem. Z gwiazd zwierzyńcowych zmie
rza ku zachodowi właśnie Koziorozec, gdy 
od strony wschodniej wynurza się piękny 
gwiazdozbiór Bliźniąt z Kastorem i Po
luksem, zajmujący przeciwległe położenie 
w pasie zwierzyńcowym. Więcej na po
łudnie, po drugiej stronie drogi mlecznej, 
która się teraz ciągnie od wschodu ku za
chodowi, wschodzi olbr~ymi Oryjon, naj-
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rozleglejszy na niebie gwiazdozbiór i, po
dobnie jak Niedźwiedzica Wielka, do roz
poznania bardzo łatwy. Trzy małe gwiazd
ki oznaczają, głowę Oryjona, gwiazda pier
wszej wielkości, Beteigeza, ramię prawe, 
gwiazda drugiej wielkości, Bellatrix, ramię 
lewe, trzy blisko siebie położone gwiazdy, 1 

drugiej wielkości stanowią. pas Oryjona, 
albo też laskę Jakóba, niewidoczna jeszcze 
na karcie naszej gwiazda pierwszej wielko
ści, Rigel, nogę lewą. olbrzyma, dwie zaś 
gwiazdy czwat·tej wielkości jego miecz. 
Srodek wielkiego czworoboku, którego ką,ty 
przeciw ległe twor:tą, Rigel i Beteigeza, po
niżej pasa, zajmuje słynna mgławica, ota
czająca gwiazdę wielokrotną, zwaną trape· 
zem (o Oryjona); po mglisteru wejrzeniu 
tej gwiazdy wzrok dobry dostrzega obec
ność tej mgławicy. W doskonałych tele
skopach zajmuje ona przestrzeń, wyrówny
wającą tarczy księżyca. 
Wyżej Oqjona prowadzą ku zenitowi 

Byk z Aldebaranem i Perseusz zawierający 
typową. gwiazdę zmienną, Algol (~ Perseu· 
sza). Okolica ta nieba zwraca nadto uwa
g~ zbiorowiskiem Plejad w gwiazdozbiorze 
Byka, w którem wzrok zwykły dostrzega 
sześć, a silniejszy 10 do 11 gwiazd, z któ · 

1 

rych najjaśniejsza, Alcyjona, trzeciej wiel
kości, była niewłaściwie uważana za słońce 
centralne. Teleskopy pozwalają w grupie 
tej rozróżnić około 600 gwiazd. 

Oprócz Perseusza w pobliżu zenitu napo
tykamy Kasyjopeę na stronie pólnocnej 
i Andromedę z Pęgazem na południowej. 
Na zachód względem Kasyjopei, którą po
znajemy po postaci głoski W, również na 
drodze mlecznej znajduje się krzyż Łabę
dzia. W tem miejscu droga mleczna się 
rozdwaja; gałęź północna przebiega w po
bliżu Liry, która się odznacza wspaniałą 
W egą., południowrt zaś schodzi do poziomu 
obok zachodzącego Orła, posiadającego ró
wnież gwiazdę pierwszej wielkości, Atair. 

Od zacbodu ku północy nad poziomem 
napotykamy Wężownika, Herkulesa, W o
larza i Niedźwiedzicę Wielką., oddzieloną. 
splotami Smoka od Niedźwiedzicy Małej, 
którą. znów od Kasyjopei oddziela Cefeusz. 
Od Bliźniąt zaś na północo-wschodzie od
dziela Kasyjopeę Woźnica z Kozą. Poziom 
poludniowo-wschodni otaczają Eridan i Wie· 
loryb, poludniowo-zachodni Ryby i Kozio
rożec, a wyżej nad niemi, ku Pegazowi, ró
wnież zwierzyńcowy yV od nik. 

Z planet większych tylko Neptun przez 
całą noc jest widzialny, Mars zachodzi bar
dzo wczesnym wieczorem; inne znajdują. się 
w gwiazdozbiorach zwierzyńcowych, wie
czorem niewidzialnych, jak wskazuje ta
blica: 

Dnia Wschód 

10 
20 
30 

10 
20 
30 

10 
20 
30 

10 
20 
30 

10 
20 
30 

10 
20 
30 

10 
20 
30 

g. m. 

5.32 l'. 

5.35" 
6. 20" 

10. 16 r. 
10.36 ,. 
10.47 ,, 

11.58 r. 
11.44" 
11.27 " 

9.18 r. 
8.50 " 
8.22 

" 

10.41 w. 
lO. 2 ,, 
9. 23" 

4.27 r. 
3. 50" 
3.14 ,, 

4.49 w. 
4. 8 " 
3.29" 

l' L A N E T Y. 

Jlerkury. 

Zachód Przejście przez 
połudn i k W kanstelacyt 

g. m. g. m. 

3 . 25 w. 10.42 r. Panna 
3. 28 ,, 10.23 " }w 
3. 14 " 10. 47 ,, aga 

\\'enus. 

5.36 w. 
5. 44 " 
6. 3 " 

l. 56 w. W!Jźownik 

2. 10 " } St l 
2. 25 " rze ec 

l'lars. 

7. 20 w. 
7. 22 " 
7. 25" 

3 · 39 w. }strzelec 
3. 33 " 
3. 26 " Koziorożec 

Jowisz. 

5.18 w. 
4.46" 
4.14 ,. 

1.18w. Waga 
0 · 40 " } Niedźwiadek o. 18 " 

Saturn. 

l. 41 w. 
l. 2 " 
o .23 " 

6. 11 r.j 
5. 32 ., łLew 
4. 53 " } 

Uran. 

3 .19w. 
2. 40 " 
2. 2 " 

9. 53 r. ł 
9.15 " Panna 

' 8. 38" 

Neptun. 

8. 27 r. 
7 . 46 " 
7. 5" 

O. 38 r. ł 
11.57 w. Byk 
11.17 " 

1\r Listopadzie ziemia napotyka dosyć 
znaczną liczbę rojów meteorycznych (37 
według Denninga, 14 według Zeziolego). 
Najważniejszy z nich jest słynny rój Leom
dów, wybiegający z punktu polożonego 
w gwiazdozbiorze Lwa, d. 12-14 Listopa
da; obfitym także bardzo jest rój meteory
tów, które wybiegają z gwiazdozbioru AJ?-
dromedy w ciągu nocy d. 27-29, s~a~owxą. 
one wedle wszelkiego prawdopodobtenstwa 
szczątki komety Bieli. 

Słońce w ciągu miesiąca oddala się znac~
nie na południe równika, d. 30 zboczeme 
jego bowiem wynosi już 21° 411

• 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



Nr 44. WSZECHŚWIAT. XXXV 

PRZEBIEG ZJAWISK 

METEOROLOGICZNYCH 
w Enrouie środkowej, 

w cią.gu miesiąca Sierpnia 1888 roku. 

Sierpień r. b. był pochmui·ny, zimny 
i odznaczał się obfiteroi opadami deszczu. 
Na szczególną, uwagę zasługują, spadłe 
w ogromnej ilości deszcze w początkach 
miesiąca w Austryi niższej, we wschodnich 
Niemczech i u nas. 

Dnia 2 od zatoki Genueńskiej aż do pół
nocno·wschodnich Niemiec rosciągała się 
niezbyt głęboka depresyja barometryczna, 
z której następnego dnia rozwinęło się silne 
minimum barometryczne i przesunęło się 
ku północy do S kandyna w i i. Dnia 3 z rana 
rosciągało się ono nad Karpatami, d. 4 prze· 
szło na prowincyje nadbałtyckie, należące 
do Rossyi, a d. 5 leżało nad zatoką Botni
cką: z prawej strony tego minimum (ku 
wschodowi) temperatura wszędzie była wy
soką. Depresyja ta zasługuje na uwagę 
z tego powodu, że na całej swojej drodze, 
szczególniej z zachodniej strony sprowadzi
ła nadzwyczaj silne deszcze, których 
następstwem były wielkie wylewy rzek. 
W Austryi niższej i Morawii miały miejsce 
silne grady, połączone z gwałtownym wi
cluem: prawie wszystkie winnice i pola zo
stały zniszczone. W całych · wschodnich 
Niemczech i u nas spad.ty ogromne masy 
wód deszczowych, niweczących w wielu 
miejscach całkowicie żniwa i sprowadza
jących przerwy w komunikacyjach. 

Zaledwie powyższa depresyj a usunęła się 
a już d. 5 nowa wystąpiła przy ujściu Elby, 
prowadząc z sobą nowe ulewy, mianowicie 
na południu morza Północnego. Cuxhaven, 
Hamburg, Sylt szczególniej wiele ucierpia
ły d. 5 i 6. 

Lepszy był stan pogody od d. 7, gdy roz
ległe, chociaż niezbyt silne maximuru baro
metryczne ustanowiło się nad zachodnią 
częścią Europy południowej i środkowej. 
Europa środkowa miała wtedy zupełną po
godę i temperatura zaczęła się powoli po
dnosić, tak że d. 10 i 11 już w całych Niem
czech temperatura była wyższą od normal
nej. Nie zupełnie toż samo można powie
dzieć o stanie poo·ody w tej epoce we wscho
dniej części ob;zaru, · zajmowanego przez 
nasze stacyje: d. 8, 9, 10 i 11 temperatury 
w Strychowcach i Sokołówce pozostały do-

syć niskiemi, a deszcze, jakkolwiek ustępu
jące znacznie ulewom, jakie miały miejsce 
w początkach miesiąca w zachodniej części, 
były jednak dosyć obfite. 

Ten stan rzeczy przetrwał w Europie 
środkowej mniej więcej aż do środka miesią
ca, lecz wtedy nastąpił znowuż przewrót. 
Maximuru barometryczne ze środka i zacho
du Euwpy przesunęło się na północ, tak że 
nad Europą środkową zapanowały znowuż: 
wiatt·y północne, sprowadzając wszędzie 
deszcz a przynajmniej niebo pochmurne 
i dokuczliwe zimno. Dnia 18 gdy minimum 
przechodziło z alpejskich stron ku półno
co-wschodowi przez Austryją spadły tamna
nowo znaczne ilości deszczu. Niemniej 
w naszych południowych stt·onach dzień 
ten odznaczył się deszczami. 

Silniczka, Ząbkowice, Częstocice, Lublin 
notują więcej niż 30 mm wody spadłej dnia 
tego z deszczu. Bardzo chłodny był czas 
od d. 19 do d. 21, gdyż wszędzie prawie 
temperatura spadła poniżej 10° C; d. 20 no
towano w Kaiserslautern 4° C, w Baro
bergu 6° C i t. d. 

W tych samych dniach w południowo-za
chodnich częściach Amet·yki Pólnocnej sza
lały gwałtowne burze sprowadzające wiel
kie zniszczenie. W Jjowym-Orleanie orkan 
zatopił 50 okrętów ładownych, przyczem 
wielu ludzi straciło życie. 

Maximmn barometryczne, jeszcze raz wy
stępujące na zachodzie i posuwające się po
woli przez Europę środkową ku wschodowi, 
niewiele poprawiło sta,n pogody. Nasze 
stacyje zachodnie notują kt·ótkott·wałe ocie
plenie powietrza przed samym końcem mie
siąca, w którym to czasie na wielu z nich 
przypadła nowa naj wyższa temperatura. 

Jeżeli ubiegły Lipiec r. b. pozostanie na 
długo pamiętnym w rocznikach meteorolo
gii z powodu swoich deszczów, bl"aku słoń
ca i zimna, to niemniej i Sierpień r. b. za
pisze się na długo w naszej pamięci z przy
czyny ulewy, jaka miała miejsce we wscho
dnich częściach Elll"opy środkowej w nocy 
z d. 2 na. 3. Obszar zajęty ulewą był taki: 
Czechy, Szląsk (mianowicie Pruski), zacho
dnia i północna część Królestwa Polskiego. 
Na całym tym obszarze leżącym jak wiemy 
z powyższego sprawozdania na północo-za
chodzie depresyi barometrycznej dzień 2 
był pochmurny i chłodny: przy barometrze 
spadającym z początku wolno, następnie co
raz prędzej, zaczął się wieczorem deszcz, 
któt•y stopniowo wzmógł się do nadzwyczaj
nego natężenia. Wiatr przy tern pospołu 
z deszczem rósł i rozwinął się podczas naj
silniejszego deszczu do wysokiego stopnia 
natężenia. Deszcz razem z wiatrem zdaje 
się, że najsilniejszym był między 2 a 3 go
dziną w nocy; wszakże następnego dnia jesz-
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cze do popołudnia do godz. 4 w wielu miej
scach padał. 

Z danych, jakie zebrał instytut meteoro
logiczny Pruski, ze 225 stacyj, okazuje się, 
że największe natężenie ulewy było na Szlą
sku Pruskim, w częściach przylegających 
do Saksonii. Tam w wielu miejscach na 
przestrzeni wynoszącej około 50 kilome
trów kwadratowych spadło w ciągu tych 
15 do 18 godzin, przeszło 200 milimetrów 
wody. Od tego miejsca ku zachodowi i ku 
wschodowi ilość wody spadłej szybko się 
zmiejsza, tak, że Wrocław leży w pasie, 
w którem p!!-dał tylko zwyczajny deszcz le
tni, dający od 15 do 20 milimetrów wody. 
Lecz dalej ku wschodowi i północy znowuż 
natężenie deszczu wzrastało; miejsca naj
większego natężenia deszczu nie dadzą się 

tak ściśle oznaczyć, jak na Szląsku, z powo
d~ braku u nas odpo~ie?n~ch stacyj plu
wwmetrycznych. ZdaJe SH~ Jednak, że oko
lice Warszawy dotknięte były najsilniejsz~ 
ulewą. 
Najwyższą temperaturę 33,9° C notowano 

d. 3 w Sokołówce, najniższą 3,2° C d. 21 
w Częstocicach. Najwięcej wody z deszczu 
w ciągu całego miesiąca 170,9 mm spadło 
w Silniczce, najwięcej w ciągu jednego rinia. 
78 mm spadło w Józefowie d. 3. 

W Warszawie: naj wyższy stan barometru 
756,4 mm przypadł d. 10, najniższy 737,1 
mm d. 3. Naj wyższa temperatura 26,6° C 
była d. 11, najniższa 9,0° C d. 22. W ody 
z deszczu w ciągu miesiąca spadło 107,1 mm 
najwięcej w ciągu jednej doby 69,4 mm 
spadło z dnia 2 na 3. W. K. 

P AMIĘTNIK FIZY JOGRAFICZNY. 
Tom VIII za rok 1888. 

Znajduje się pod prasą i niezadługo będzie wydany. Treść t. VIII składa się z prac 
następujących: 

Dział l. Meteorologija i Hidrografija. 

Wypadki spostrze~eń meteorologicznych, dokonanych w r. 1887 na stacyjach met. urzą,dzonych 
staraniem Sek. II W. T. Popierania Przem. i Handlu. 

A. Pietkiewicz. Krzyżownice wiatrów w Warszawie. ' 
Wykaz spostrzeżeń fenologicznych nadesłanych do red. Wszechświata za rok 1887. 

Dział 11. Gieologija z Chemiją .. 

Sprawozdanie z badań gieologicznych dokonanych w lecie 1887 roku w okoli-J. Siemiradzki. 
cach Kielc i Chl)cin. 

A. Michalski. Zarys gieologiczny poludn.-zachodniej cz~Jści gub. Piotrkowskiej. 
A. Michalski. Sprawozdanie przedwstl)pne z badań dokonanych w południowej CZ\lŚCi gub. Ra

domskiej. 
A. Michalski. Sprawozdanie z badań gieologicznych dokonanych przy budowie dróg żelaznych: 

Brzesko-Chełmskiej i Siedlecko·Malkiński ej. 
Br. Znatowicz. Rozbiory chemiczne wody wiślanej. 

Dział III. Botanika i Zoologija. 

K. lJapczyński. Roślinność kilku miejscowości krajowych. 
Fr. Błoński, K. Drymmer i A. Ejsmond. Sprawozdanie z wycieczki botanicznej, odbytej do pusz

czy Białowieskiej w lecie 1887 roku. 
Fr. Błoński. Materyjaly do flory skrytokwiatowej krajowej. Wl!trobowce Królestwa Polskiego. 

(Hepaticae Polonicae). 
J. Paczoski. Spis roślin zebranych w 1887 r . w powiecie Hrubieszowakim gub. Lubelskiej. . 
M. Twardowska. Dodatek do spisu roślin znalezionych w okolicach Szemetowszczyzny na Litw1e 

dodatek do przyczynku do flory Pińszczyzn:r. 
A. Wrześniowski. O trzech Kiełżach podziemnych. 
Wt Tac.zanowski. Spis ptaków Królestwa Polskiego, obserwowanych w cią,gu ostatnich lat pię

dziesil)ciu. 
O. Bujwid. Wyniki badania bakteryjalogicznego wód m. Warszawy. 

Dział IV. Anlropologija. 
T. Dowgird. Pamią,tki z czasów przedhistorycznych na Żmujdzi. Melżyn-Kapas w fol. Wizdergi. 

Opis robót dokonanych na tern cmentarzysku w roku 1884 i 1885. 

Dział V. Miscelanea. 
Z. Gloger. Wycią,gi z. dr.iejów polskich Długosza, dotyczą,ce fizyjografii Polski. 

W t. VIII znaj do wać się będą 24 tablice rysunków litograficznych i drzeworyty w teksci~· 
Prenumeratę na tom VIII w ilości rb. 5 w Warszawie, a rb. 5 k. 50 zprzesyłką, prZYJ" 

m uje wydawnictwo PamiętnikaFizyjograficznego, Warszawa, Krakowskie Przedmieści~, Gę. 
Nabywcy t. VIII mają prawo kupować tomy z lat poprzednich pocenie prenumeracyJneJ. 

ltosEo.llrHo D;ea3ypow. BapmaBa 14 0KT!!6pa 1888 r. Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna J\! 26· 
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